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( C i ą g  d a l s z y .  J 
Rozdział drugi tego pisma poświęcony liczbowym 

stosunkom porodów, jako podstawy mnożącej się ludno­
ści. Liczba wszystkich urodzonych dzieci w roku je­
dnym, położona w stosunku do całej ludności kraju, 
daje miarę płodności jego. W  Europie miarą tą, jest liczba 
28, to jest, na tylu mieszkańców rodzi się rocznie 1 dzie­
cko. Rodzi się zaś na rok blisko 9,000,000 dzieci, na 
dzień więc przypada 24.600 porodów, na godzinę 1025. 
W e  Francyi rodzi się rocznie 973,662, dziennie 2660,

co godzina 111;
w P ru s ie c h ..................... ' . . 547,170, dziennie 1500,

co godzina 62;
w R o s s y i .................................2,334,000, dziennie 6400,

co godzina 262.
W  w. księstwie Poznańskiemu przypadał jeden połóg na 
20,8 mszk. w latach 1817. — 30., później w 1835. i 36. 
roku na 24,7 mszk.; stosunek, któremu ze wszystkich 
prowincyi pruskich tylko Prussy wschodnie wyrówny­
wały. Najpłodniejsze atoli okolice nie dosięgają o wiele 
naturalnego stosunku do liczby niewiast rodzić mogą­
cych'. Liczba kobiet od IStego — 47mego rokuwrynosi 
zwykle L, a przynajmniej \  całej ludności. Przypuszcza­
jąc więc, ze kobieta w tym wieku co dwa lata jeden 
połóg odbyć powinna, liczba nowonarodzonych byłaby 
w stosunku 1 : 10 lub 1 : 12. W idać zatem, źe mo­
ralne i fizyczne wpływy naturalny stosunek rozpładza- 
nia się rodzaju ludzkiego przeszło o połowę zmniejszają. 

Porody same w różnych miesiącach roku różne są 
co do liczby. Ze statystycznych obliczeń p. p. Yillerme 
i Quetelet we Francyi i w Niderlandach, opartych na 
blisko 10 milionach połogów, wypada, źe najwięce'j ro­
dzi się dzieci w Lutym, najmniej zaś w Lipcu. Różnica 
wynosi blisko Ponieważ więc czas poczęcia przypada 

Rok trzeci.

na Maj i Październik, być bardzo może, źe wśród wio­
sny siła upładniająca, działając w całe'j naturze, a wśród 
jesieni przechodząc po dojrzeniu płodów do spoczynku, 
oddziaływa także i na ludzi. To pewna, źe w Europie 
przynajmniej taki stosunek ze wszystkich rachub staty­
stycznych wykazuje się. Dla tej samej przyczyny w pół­
roczu zimowem więcej daleko rodzi się dzieci, a niżeli 
w półroczu lalowe'm. — Co do pory dnia mają się po­
rody wśród dnia, do porodów wśród nocy, jak 4 : 5. 
W  szczególności z wykazów instytutów babienia po głó­
wniejszych stolicach Europy wypada na 1000 porodów: 

232 w sześciu godzinach przedpołudniowych,
215 „ „ popołudniowych,
257 „ „ przedpółnocnych,
296 „ „ popółnocnych.

Z dzieci przychodzących nieźywo na świat, nie licząc 
w to poronionych, o których nie ma żadnych dotąd po­
dań, przypada: w Prusiech w przecięciu 3,29 na sto; 
w Poznańskiem od 1820. — 28. roku przypadało 1 dzie­
cię nieżywe na 47 żywych. W  monarchii pruskiej od 
1820. — 34. r. urodziło się dzieci 7,593,000, między temi 
przyszło 257,400 nieźywo na świat. Między żydami 
przypadało w przeciągu 15 lat tylko jedno dziecko nie­
żywe na 40,5 porodów. Z licznych poprzytaczanych 
przez autora postrzeźeń wypada jeszcze i to, źe więcej 
jest nieżywych porodów płci męzkie'j, niżeli żeńskiej; 
więce'j dzieci nieżywych rodzi się po miastach, niżeli po 
wsi (różnica o 3 do 4 ; więcej z nieprawego łoża,
niżeli z małżeństw (różnica od 2 do 3 ^). Oprócz miej­
scowych niektórych okoliczności, gdzie albo niemoral- 
ność, albo sposób zatrudnienia, kobiety ciężarne o nie­
żywe porody przyprawia, niedosyć dotąd zbadano przy­
czyny tak ogromnej śmiertelności dzieci, objawiającej 
się juz w żywocie matek. Mylnem jest mniemanie, 
aby to skutkiem było oświaty. Trafiają się, i dość czę­
sto nieżywe porody u dzikich narodów, a nawet u zwie­
rząt. W edług Mosera na pewnej majętności w przeciągu 
19 lat z 603 cieląt ulęgło się 59 nieźywo, a ze 449 źre­
biąt 29. Więce'j nadto uderza znaczna różnica płciowa
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w  liczbie nieżyw ych po rodów . W  ciągu 15 la t urodziło  
się w  P rusiech 3,906,700 ch ło p có w , m iędzy tym i 117,700 
n ieżyw ych, a 3,686,400 dziew cząt, m iędzy niemi 109,400 
n ieżyw ych. P rz y cz y n y  tego zjaw iska nie szuka autor 
w  tem , ja k o b y  trudniejszem  b y ło  po rodzen ie  chłopca, 
niż dziew częcia, ałe ją w idzi w  tern samem psycho log i­
cznym  p o jaw ien iu , że w  ogólności od poczęcia aż do 
15 lat, w ięcej chłopców ' niż dziew cząt zm iera. W  kan­
tonie St. G allen od 1830. — 37. roku  by ło  p o ro d ó w  5116, 
z tych  190 u rodziło  się dzieci n ieżyw ych , 206 zm arło 
zaraz  pierw szego dnia, 1691 nie doczekało  ro k u .

N ajb liższe zachodzi teraz pytanie, czyli te  p o ro d y  
odbyw ają  się drogą p rzy ję tą  i uśw ięconą w to w arz y ­
stw ie, to  jest p rzez m ałżeństw a, czyli też drogą niepo- 
zw olonc, i w  jakim do tam tych stosunku. S ta tystyczne 
rozw iązanie tego pytania rzuca mniej w ięcej św iatło na 
m oralne usposobienie ludności. W e  F rau cy i w  35 la­
tach  bieżącego stulecia u rodziło  się przeszło  33 milio­
nów' dzieci, m iędzy  temi b y ło  przeszło  2 m iliony nie­
ślubnych . W  P aryżu  od  1816 — 35. r. u rodziło  się 
z m ałżeństw  351,082 dzieci, z niepraw ego łoża 194,758. 
W  B erlinie od  1820. —  34. r. b y ło  dzieci p raw ych  
103,050, n iepraw ych  19,800. W  całych  P rusiech w tym  
sam ym  przeciągu czasu na 7k; miliona dzieci p rzypadało  
Ł- m iliona clirzconych na imie . matki. W e d łu g  tab lic  
1837. r. p rzypada  1 dziecko nieślubne, w  W ro c ław iu  na 
174 m szk ., w  K ró lew cu  na 180, w' P oznaniu na 185, 
w  E lb erfe ld  na 590 mszk.

M iędzy porodam i trafiają się bliźnięta, p o ro d y  tr o j­
g a , czw orga i p ięciorga dzieci naraz. O sta tn i p rzy p a­
dek bardzo  jest rzadki. W  całej m onarchii p rusk iej 
w  upłyn ionych  2 0 latach ani raz się nie w y d arzy ł. W  Sa- 
xonii 1838. u rodziło  się ato li 5 dziew cząt, w szystkie 
p rzy sz ły  żyw o na św iat, ale w  pierw szej godzinie życia 
zm arły- O d 1826. — 34. r. by ło  w  P rusiech 52,384 
p o ro d ó w  b liźniących, 659 tro jga na raz, 11 czw orga na 
raz. P opu lacya  100,000 mszk. zaledwie w  100 la t do ­
czeka się p o ro d u  czw orga dzieci na raz ; bliźnięta zaś 
rodzą się w  stosunku 1 : 84 porodów . W aźnem  b y ­
ło b y  porów nan ie tegoż samego stosunku  u zwierząt. 
W e d łu g  prf. M ozera na 603 cieląt ulągło się 5 bliźniąt, 
a na 449 źrebiąt, 3. M iedzy bliźniętam i przew aża je ­
szcze liczba chłopców . N a tysiąc p a r  by ło  w  Prusiech 
366 p ar płci mięszanej, 331 p a r  ch łopców , 303 p ar dzie­
w cząt. A toli, gdy w ięcej się na raz rodzi niż dwoje, 
zaw sze przew aża liczba dziew cząt.

W  ogólności od 5ciu do 8miu \  rodzi się w ięcej 
dzieci płci m ęzk ie j, niż żeńskiej. F izyologow ie różne 
na to  przyw odzą p o w o d y : już że siła p rodukcy jna męż­
czyzn będąc O w iele wyższą, nadaje też p rzew yżkę męz-

kim p o ro d o m ; już że się to  dzieje w pływ em  życzeń 
m ałżonków , p ragnących  zw y k le  syna; już że m ężow ie 
b y w ają  najczęściej starszym i od  żon i t. p. W szy s tk ie  
te  atoli p o w o d y  k ry ty k i nie w ytrzym ują . P od  ostatnim  
względem  ro b ił spostrzeżenia pf. H ofacker w  T ybindze, 
i taki z nich w ykazał się w y p ad e k : na 100 dziewrcząt 
p rzypada

91 ch łopców  gdy  ojciec m łodszy je st od matki,
106 „ „ „ 1 — 3 la t s ta rszy  od  matki,
^0^ ,, „ ,, 3 6 „ „ ,, ,,

« » n 6 9 „ „ „ „
143 o___

11 11 11 11 11 11 11

nad to  116 gdy  rodzice o b o je  są młodzi,
164 gdy  są podeszli w  w ieku.

Mnie'j w ięcej obliczenia S a d l e r  a w  Anglii ten sam 
pokazały  rezultat. L ecz ani je d n e , ani drugie nie za- 
sługują dla tego na uw agę, że są zd ję te  ze z b y t m alej 
liczby  m ałżeństw . W e d łu g  H ufelanda po trzeb a  10,000 
o s ó b , a b y  z nich na przeciąg ro k u  w yprow adzić  s to ­
sunek jaki n o rm aln y ; na przeciąg tygodnia po trzeba  ich
sto ty s ięcy ; a na przeciąg dnia do 10 m ilionów. Z daje 
się, że p raw a rów now agi p ic i obojga będą u  ludzi te 
sam e, co są u  zw ierząt, i tuz tąd  p rędzej i pewnie'j b ę­
dzie m ożna dochodzić fizyologicznych przyczyn.

W sz y s tk ie  sta tystyczne w y k azy  zgadzają się na to, 
że w ięcej ch łopców  rodzi się z m ałżeństw , a mniej da­
leko z niepraw ego łoża. 1 tak  na 1000 u ro d zo n y ch  
dziew cząt p rzypadało
w  P rusiech (1836. r .)  1062 chłopc. ślubu., 1049 nieślubn., 
w e F rancy i . . . 1065 „ „ 1048
w  C zechach . . . 1056 „ „ 1004 „
w  W estfalii . . . 1047 „ „ 1004
i t. d. Dow odzą tego tym  sposobem , że dzieci n ieślubne 
należą zw ykle do p ierw szych  p o ro d ó w  niewiasty m iędzy 
którem i różnica p łciow a nie jest jeszcze tak  znaczna, jak  
w  późniejszych porodach . B ernulli rozum i, że ta  w y ­
ją tkow ość u dzieci n ieślubnych  częścią na tem  polega, 
iż dzieci takow e w iększej podpadają  śm iertelności, k tó ra  
z niew iadom ych praw  p rzy rodzen ia  najw ięcej ch łopców  
trafia; .częścią też, że nieślubni rodzice  starają się w szel- 
kiemi sposobam i ukryć m ianow icie u  synów  ow ą plamę 
niepraw ego łoża.

W  końcu  zastanaw ia się jeszcze a u to r , jaki jest 
rozm iar i waga ludzi w rozm aitych porach  w ieku, i pod  
rozmaitemi stosunkam i. P od ług  tabeli, k tórą Q uete le t 
w B ruxelli najstaranniej u ło ży ł na każdy rok  życia na 
długość i w agę ciała płci o b o jg a , m ożnaby z małemi 
w yjątkam i ob liczyć nieznany w iek każdej osoby. N a- 
stępujące ty lko  z niej udzielam y postizeżen ia :



D ziecię now onarodzone  płci męzkiej długie jest 496 
m illim etrów  i w azy  3,20 k ilom etrów  ( 6 ^  fu n ta ); dzie­
cię płci żeńskiej ma 483 mili długości, a 2,91 kil. wagi 
( 5 , '  f.) Z w yk le  w  p ierw szych  dniach życia tracę dzieci 
na w adze. D ziecię ważące zaraz po porodzie  3,126 kil. 
w aży ło  trzeciego dnia ty lko  3,017 k ił . , a 7go dnia 3,006. 
W  piątym  ro k u  dziecię jeszcze raz je s t tak wielkie, jak  
p rz y  porodzie , w  l i ty m  trz y  razy  tylkie. O d  20go — 
25go ro k u  ciało o bard zo  m ało rośnie w  w ielkość i 
w  wagę. D o  40go ro k u  u m ężczyzn, a do 50go u ko­
bie t pom naża się wciąż waga ciała. O d  50go i 60go 
ro k u  znacznie człow iek  się ku rczy  i traci na wadze.

(D alszy ciąg nastcipi.J

lilteratuiś krajowa.

P o e a y a,

Jflnrzenie w mieście.

Śpiewnie, milutko, po szerokiej błoni 
Ojczystych borów szum bieży i pląsa,
T o  fale zboża przed sobą pogoni,
To z wierzb gałązek blade pncliy strząsa.
I  o drzew listki, o potoku wody,
N a  milionowe rozsypane dźwięki ,
Dziwny, tajemny, zapaleniec miody,
Aż w mury miasta gna leśne piosenki.
A takie św ie ż e , że usta otwierać  
I  spragnionćm i piersiami j e  chwytać,
Do głębi serca, i duszą powitać,
I słuchać długo — słuchając u m ie ra ć ! . . .

Znam — znam te pieśni, — gra ły  niegdyś ono 
N a  błonie mojej przeszłości zielone,
Nim pierś miastowe opruszyly k u rze ;

* Nim myśl, co w  polu ,  gdy się urodziła 
I  lecąc w g ó rę ,  to aż w  niebo biła,
W b ieg łszy  do miasta, gdzieś tam zziębła w chm urze ! . . .

Tutaj — tu do m n ie ! niech wasz szum przyleci,
Bory ojczyste! — serce się rozżali, —
Myśl się obudzi — na nowo zapali —
Znowu powita gwiazdy, swoje dzieci!
I  kiedy cale oplynic niebiosy,
N a  suchą ziemię spadnie w kroplach rosy ! . . .

N ieraz samotny, kiedy miasto spało,
Słyszałem z okien muzykę i pieśni,
Cudne! — a jednak sercu się zdawało,
Ż c  milej g rali  tam śpiewacy le śn i :
Liście — wiatr  — strumień i opok szczeliny. '
I  nieraz z miasta nadstawiałem ucha,
1 nieraz długiem przesłuchał godziny,
By choć dźwięk jeden do mojego ducha,

Przemówił silnie wolną pieśnią boru!
Szumem — wiatrami pognanych obłoków! 
Muzyką — pełną tajemnic wieczoru 
U piersi opok wiszących po toków !. . .

I  myśl leciała — a tam z glebi jarów, 
Gdzie wyglądały czarnych sosien szczyty7,
Gdy wyzierało słońce z mgły oparów, 
Spieniony potok spadał na g ra n i ty ;
1 huczał do mnie, jak  organ w kościele,
Gdy dźwięk roztoczy pod sklepienia czołem,
A w7 jego huku było słów tak wiele,
Ź c  mi świat cały zdawał się kościołem!
A w szystkie drzew a. głazy i mogiły,
Tak się gorąco do Boga modliły7,
Ze  każdy listek zdało się, że wzdychał,
B y  zapomniany nigdy nie u sy cha ł! -------

A tam przy p o lu , gdzie krzyż na rozdrożu, 
Ubrany w wianki z bławatków i maku,
Biały skowronek, gdy7 zanuci w zbożu,
Gdy mu odpowie słowik w róży krzaku.
I  gdy po kłosach pieśń i w iatr ,  ja k  fala 
Potoczy7 mile, cicho, tajemniczo, —
O! tak westchnienie wzdyma pierś dziewiczą, 
Tak  zapał piersi młodzieńca rozpala!
Ach! taka piosnka, gdy do duszy wpadnie,
T o  tak je j  milo , marzy j.ak wśród kwiatów,
Ze po tej pieśni z ciała się wykradnie,
I  zapromieni przez przepaście św ia tó w ! . . .

I  znowu ztamtąd, — gdzie w opoki czoło 
Jod ła  korzenie w szczepiła, j a k  szpony7,
I  gęsty7m liściem poszumią wesoło,
I  dumnym szczytem patrzy na wsze strony.
I  zda się mówić: zdeptać ziemię trzeba,
Żeby sw obodną g łow ą sięgnąć n ie b a !
I  ztamtąd — taki himn mnie dolatywał 
Huczny! — zwycięzki! himn, jakiego w mieście 
Muzyk nic zagrał — i bard nie zaśpiewał,
Nie wypiszczaly go usta niewieście! —
Bo miasto z głazów7, co nie dadza. dźwięku, 
Tylko glos jakiś podobny do jęku,
Do płaczu siero t ,  i do kajdan brzęku! —
Bo w nim się żadna wielka myśl nie zmieści,
O! bo powietrza potrzeba je j  dużo,
Trzeba je j  słońca — i zetrzeć się z burzą, 
Dopiero światu zabłyszczy — zawieści!.. .

Miasto bezmowno — nic śpiewa, jak  pole,
A wieże nad nim ja k  szkielety sterczą,
I  nie z an u c ą , ja k  jodły  — topole,
Tylko złoconą chorągiewką skwierczą.
Po jego bruku kolo zaturkota,
Lecz nie zadzwoni, j a k  strumień po łące;
W  nim pełno kurzu — kamieni i biota —
A nad nim ciężą wyziewy duszące.
I  jest,  j a k  turmą na św iata padole,
Ludzie w n im ? . . .  pieśni moja, poleć w pole! .. .

W rześn .  1840.
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V'yjrtlki 3 najnowszej powieści M . Czaykoicshtego:

(D alszy c ia g j
T a k  sam  z s o b ą  ro z m a w ia ł  S k a n d y b a  —  k to  b y ł  

tell c z ło w ie k ?  —  nie  P o lak ,  n ie  S taw ian iu  —  sy n  mie­
szczan ina  z n a d  B a ł tyck ieg o  miasta p o d s z y w a ją c y  się 
p o d  znam ię  P o la k a  —  p y c h a  z a k o ły s a ła  jego  duszę  
w  te j  chwili ż y c ia ,  k ie d y  cz łow ie k  z d z iec k a  n a  m ło ­
dz ień ca  p rz e c h o d z i  —  nie  m ia ł  ani jedne'j zdo lnośc i ,  ani 
je d n e j  cn o ty ,  ż e b y  s tanąć  w y ż e j  o d  d ru g ich  —  a b r a ­
k o w a ło  m u  te'j s z c z e ro fy  s e r c a , tego  chrześc iańsk iego  
d u c h a  p r a w d y ,  co n ie ty lk o  p oz w a la ,  ale n a k a z u je  uznać  
w y ż s z o ś ć ,  a nic  s t ra ch a  się ró w n o śc i .  U  n iego  p y c h a  
h o d o w a ła  się zawiścią  k u  d ru g im ,  a w  k o ń c u  n ien aw i­
ścią k u  w szy s tk im . O n  je szcze  m ło d z ie n ie c  k a ż d y  czyn 
b l iźn ieg o ,  ró ź n o b a r w ą  k le w o tą ,  jeśli nie  zaćmić, to  chciał 
p rzy ćm ić  p r z y n a jm n ie j ,  a u ż y w a ł  do  tego c u d z y c h  ust, 
c u d zeg o  im ienia —  n ig d y  nic śmiał p o w ie d z ie ć ,  —  ja 
to  m ó w ię  —  z takiem sc h y d z o n e m  z ia rnem  w  sercu  ja ­
w ie  św ia ta  go lęk a ło  —  b e z b o ż n ik  chcia ł  św ię tą  suknią 
o b s ło n ić  p o k a la n y  du ch ,  w s z e d ł  do  d u c h o w n e g o  stanu. 
A le  tam  ok o  w  o k o  z p o k o rą ,  z w iarą  i z miłością  nie 
m óg ł d łu g o  w y tr z y m a ć  —  szatan  w- nim zagra ł  i w y ­
gonił p re c z  ze św ię tego  m iejsca  — w y w ló k ł  się —  i 
w ten czas  z a p e w n e  n a u c z y ł  się sam  sob ą  p o gard zać ,  
k ie d y  p ra w d a ,  c h o ć  na je d n ę  chw ilkę  zaśw iec i ła  w  jego 
d u sz y  —  p o  w y w ło c tw ie  z ło ść  jego  i n ienaw iść  k u  lu ­
dz iom  n ie  m iała  an i m i a r y ,  ani ham ulca . J a k  o d rz u te k  
j a k i ,  w  k a le  w y s tę p k u  się k ą p a ł ,  i złem ludzi ka rm ił  
sw o ją  p y c h ę .  C z te r y  la ty  tem u , jak  p rze z  w y p a d e k  j a ­
kiś p o zn a ł  się z pa n em  s ta ros tą  K ó sz o w a c k im  w  W a r ­
szawie, um iał  p o c h leb iać  h a rd e j  d u s z y  szlachcica, i p o ­
z y sk a ł  jego p rz y ja ź ń  i zaufan ie .  Z nim p r z y b y ł  na 
U k ra in ę ,  zos ta ł  p e łn o m o c n y m  rząd cą ,  a razem  p rzy ja c ie ­
lem śc is łym  p a n a  s t a ro s ty  — p rzy n a jm n ie j  tak  się z d a ­
w a ło  p a n u  s taroście .

P a n  S k a n d y b a  b e z u s ta n n ie  o d b y w a ł  jakieś ta jemne- 
p rze jażdżk i ,  i w id y w a ł  się z ta jem nym i po s łam i —  lu ­
dzi ćw iczy ł  łozam i, i w  n ie lud zk ie j  ry z ie  su ro w o śc i  t r z y ­
m ał  —  zdzicrslw 'em d os ta rcza !  g rosza  do  pańsk ie j  sz k a ­
t u ł y ,  i sam w  r a c h u n k a c h  w  żad en  deces n ie  w p ad a ł .  
P o d w ła d n y c h  zaś e k o n o m ó w ,  leśn iczych  i tak  dale j ,  
u m ia ł  tak  d o b rz e  w p ęd z ić  w  rachu nk i ,  iż p o  r o k u  sk o ń ­
c z o n y m  k a ż d y  nic ty lk o  nie d o s ta ł  ro c z n e j  p ł a c y ,  ale 
ani je d n e g o  sp rzę tu  nie w y w ió z ł  z K o s z o w a c z y z n y  —  
w sz y s tk o ,  n a w e t  odzienia ż o n y  i dzieci p o g rab io n o ,  na 
k o rz y ś ć  pańską.  I  ch łop i i p o d w ła d n i  r z ą d c ę  nie  c ie r ­
pieli — lecz  s ta ro s ta ,  ja k  p r a w o w ie r n y  w  dzies ięc ioro  
Hożego p rz y k a z a n ia ,  ta k  w ie rz y ł  w  jego  p oczc iw ość .

I  sąsiedzi p o w ta rz a l i  — m o ż e  t ro c h ę  i u c ie m ię ż a , ale 
pańsk iego  d o b ra  p ilnu je ,  jak  o ka  w  g łow ie .

U m ia ł  S k a n d y b a  ł a d n e m  s łów k iem  s ta ro s tę  u t r z y ­
m ać  w  sam o lu b s lw ie  i w  jak im eś  o d d a le n iu  o d  ludz i  —  
um iał u tw ie rd za ć  w  n im  p rzek o n an ie ,  że  ż o n a  je s t  dz ie ­
ck iem  p o t r z e b u ją c e m  ro z k a z u  i n apom nien ia ,  a nie o zn ak  
m iłośc i ,  p o w ie rn ic tw a  i zaufania .  R z ą d c a  w ied z ia ł ,  żc 
t a c y  lu d z i e ,  j a k  s t a ro s ta ,  p rz y jm u ją  ro z k a z y  o d  w y ż ­
szy ch ,  r a d y  o d  n iższych ,  a o d  r ó w n y c h  sob ie  nic — i 
d la  teg o  b y ł  p e w n y m  s w o je g o  p a n o w a n ia  n a d  nim. —  
I ) o  sw o je g o  zaś d o b rz e  og ran iczo neg o  zaufania  p r z y p u ­
ścił ty lk o  d w ó c h  lu dz i :  J u r k a ,  p rz e c h rz c z o n e g o  ź y d k a  
z B o h u ł a w i a , k tó r e g o  p an  s ta ro s ta  t r z y m a ł  d o  chrz tu ,  
a ja k o  u m ie jącego  cz y tać  i p isać um ieści ł  u  s iebie  za  
p is a rz a  p ro w e n to w e g o ,  —  i M oszka, g łów neg o  a rę d a rz a  
K o s z o w a le j ,  ż y d a  w  ca łe in  znaczen iu  tego  słowna. O b y ­
dw a  ci ludzie  lubili p ien iądze  n a d  w sz y s tk o .  P a n  rz ą d c a  
J u r k a  u ż y w a ł  za rachm is t rza  i d o  pisania k o n t r a k tó w ,  
i p o z w a la ł  b r a ć  r e b o c h e m  i p o rę k a w ie z n e ,  — a rę d a rz a  
u p o w a ż n i ł  d o  h a n d lo w a n ia  i b o r g o w a n ia ,  a k o z a k ó w  
d w o rsk ich  d a w a ł  n a  e x e k u c y e ,  do  p o b o r u  n a leż n o śc i  
o d  ch ło p ó w . I  s ro m o ta  lu d z k a  po w ied z ie ć  o w s z y ­
s tk ich  sp r a w a c h  p rz e d  pan em  rząd cą  —  żyd  p a rch  miał 
p r a w d ę ,  a p o c z c iw y  c ld op  b y ł  winien. J u r e k  i M o -  
s zk o  ja k  p s y  w ie rn ie  s łuży li  p a n u  rz ą d c y ,  w iern ie j ,  j a k  
p a n u  s taroście .

J u ż  drugą sz k la n k ę  w iszn iaku  w y c h y l i ł  p a n  rządca ,  
ba rd z ie j  z a p y rz a l  tw a rzą  —  >»Slad w  ślad  za nią! —  o 
pan ie  nam ies tn iku!  — o n a / t  i o c z y  m u  p o b ły s z c z a ły ,  » k to  
w ic .« —  W t e m  d rzw i  się o tw o r z y ły  i w s z e d ł  żyd, s łu -  
ź n y ,  c ięk i ,  o k r u c z y c h  p e js a c h ,  a o o c zach  tak ich  la­
ta jących ,  źe ani m o ż n a  z a ch w y c ić  ich b a r w y  i k sz ta ł tu
—  n isko  p o k ło n i ł  s ię ,  »K łan iam  —  a co w ie lm o ż n y  p a n  
k a ż e ? -  —  » C o  tam  s ły ch ać  M o s z k u ? -  —  » N u ,  śnieg 
w ie lk i  i z im no  w ie lk ie  — a t u  nie ma czem ra ty  z a p ła ­
c ić . -  —  » T o  p o c z e k a m y —  ale cóż tam  w-ięcej s ły chać?*
—  » N u ,  w c z o ra j  w ie c z ó r  pan icze  z K r u to - h o r b ó w  za ­
jecha li  d o  W a r s z a w y  zagrzać  się —  i on i m ów il i  o  ty m  
p r z y p a d k u  ja s n y c h  p a ń s tw a  —  to  s t r a c h . « —  » C ó ż  on i 
m ó w i l i ? « —  » Ze ten  M ax y m  p a ń s tw a  u r a t o w a ł — i to
ta k . -  —  » P raw d a ,  źe o d w a ż n i e , « i p r z y g r y z ł  u s t a . __
» A ja  p r z y z n a m  się w ie lm o ż n e m u  p a n u ,  źe ja  tego M a- 
xym acza  nie lub ię .  -  —  » D la  czego, dla tego, że  n ie  p i j e . -
—  » N u  i dla tego  —  ale i d la  t e g o ,  źe w szy s tk ie  te  
ch a m y  jego s traszn ie  ko cha ją ,  a o n  n ie  b a rd z o  d o b rz e  
n a  w ie lm o żneg o  p a n a  g a d a ."  —  „ C ó ż  gada?  - —  „ J a  
tego nie śmiem p o w ie d z ie ć  —  on  gada, źe w sz y s tk o  złe, 
co się tu  dzieje, to  o d  w ie lm ożn ego  p a n a  idzie, źe p an  
s ta ro s ta  nic nie w ie ,  źe  o n  d o b ry ,  a w y g a d u je .  O n  n a ­
maw ia, ż e b y  szli n a  skargę  d o  p a n a  s t a ro s ty ,  n a  w ie l-
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m o ż n e g o  p a n a  i o b ie c u je ,  że o n  sam p ó jd z ie  p o  ich 
p r z o d z i e . " —  R z ą d c a  w s ta ł  z  m ie js ca ,  „ H a !  gada  —  
z o b a c z y m y ! « p rz e s z e d ł  sic p o  izbie .  —  » T o  na  po tem , 
a  te ra z  pan ie  M o s z k u .« —  „ C o  w ie lm o ż n y  p a n  każe?«  
i ż y d  p o w r a c a ł  się za c h o d z ą c y m  rz ąd cą  i o c z y m a  po  
n im  ś w id ro w a ł ,  iie r a z y  o n  m u  się w  o c z y  nie pa t rzy ł .
—  „ T e r a z  m a tu  p r z y je c h a ć  p a n  g en e ra ł  g w a rd y i  k r ó ­
lew sk ie j .  « —  „ N u ,  p a n  B ra n ic k i . « —  „ I  p a n  w o je w o ­
dz ie  K i jo w sk i .« —  „ N u ,  ta c y  w ie lc y  p a n o w ie  u  naszego  
p a n a s ta ro s ty .e e  — R z ą d c a  w id a ć  zapom niał ,  źe ż y d  b y ł  
w  izbie, b o  p o m r u k iw a ł  sam  d o  siebie, ale tak , iż żyd  
n ie k tó re  s łó w k a  uchem  p o c h w y ta !  : „ T a k  d o  p an a  s ta ­
r o s t y  —  o n  im za  d u d k a  s ł u ż y ,  a oni służą za d u d k a  
k o m u  i n n e m u —  a m nie  to  g r a d k a . "  C h o d z ą c  po  izbie 
trąc i ł  o stół, i s zk ło  z a b rz ę c z a ło ;  o ckn ą ł  się z  du m ania  
i s p o j rz a ł  n a  żyda .  —  „ O tó ż ,  M o szk u ,  o d  ludz i  trz e b a  
ż e b y ś  w sz y s tk o  się w y w ie d z ia ł :  k to  b y w a  u  p an ó w , 
z  kim m ają  k o nszach ty ,  i j a k i e . « —  „ N u ,  ja  rozum iem , 
c o  w ie lm o ż n y  p an  chce  —  oni p o  cza rce  w sz y s tk o  w y ­
g a d a ją .« —  „ N ie  ża łow ać  ani w ódk i ,  ani m io d u  —  co 
zechcą , w s z y s tk o  d a w a ć  —  a j a k  n ie  zapłacą, to  ja  z a ­
p ła c ę . "  —  „ N u ,  n iech  w ie lm o ż n y  p a n  b ęd z ie  s p o k o jn y ,
—  a ten  M o sk a l  o d  g en e ra ła? "  —  Aż b ia lk i  o c z ó w  p o ­
c z e rw ie n ia ły  r z ą d c y  —  „ C y t  —  b y ł  —  ale o tern w a ra  
g a d a ć —  m i l c z e ć —  ro z u m ie s z ? "  —  „ R o z u m ie m ;  — ja 
m am  proźB ę d o  w ie lm o żn eg o  p a n a :  te n  H r y ć k o  S a lo p  
w in ien  m nie ' d w adz ieśc ia  z ło ty c h  po lsk ich ,  k tó r e  p r z y ­
r z e k ł  o d d a ć  p o  zapustach ,  a m nie  te ra z  ich p o t r z e b a  —  
a jego czum aki p rz yw ieź l i  ośin m aż soIi.« —  „ D o b r z e ,  
z a raz  k aż e  m u  Sól z ab rać  i w a c p a n u  o d d a ć . « —  „ N u ,  
to  sp raw ied l iw ie  — o n  tak i h a jd am ak a ,  na  w ie lm o żneg o  
p a n a  g a d a ."  —  R z ą d c a  n ic  n ie  o d p o w ied z ia ł ,  a M o sz k o  
p o z n a ł ,  że  to  m a  z n a czy ć :  p ó jd ź  p recz .  >—  „ N u ,  k ła ­
n iam  w ie lm o ż n e m u  p a n u . « P o k ło n i ł  się i w y szed ł .

P a n  R z ą d c a  z n o w u  ły k n ą ł  w isz n ia k n ,  „ H a !  cham  
gad a  na  m nie  —  p rz e c iw k o  m n ie  p o d s z c z u w a  —  nie  za ­
p o m n ę  ci t e g o ! —  ale te ra z  czem  in nem  m am  się z a ją ć .«
—  W s z e d ł  J u l e k ,  m ałego  w z r o s t u ,  d o sy ć  zw in n y  
tw a r z y  ż ó ł taw e j ,  jak  s u r o w a  karto fla ,  a m in y  n i e p o c ^ P  
sne'j z ło d z ie j s k ie j ,  „ P a n  p ro s i  p a n a  R z ą d c ę .« —  „ J u ż  
n ie  śpi, z a raz  idę, —  ale, ale s łucha j no, J u l k u :  dziś i r  
p an a  m ają b y ć  d w a j  w ie lc y  p a n o w ie  —  zap ew n ie  b ę d ą  

. ro zm a w iać  w  b aw ia ln e j  k o m n ac ie  —  w aść  będ z ie sz  k o ń ­
czy ł  te  r a c h u n k i  z J a k u b o w s k im  w  p rz e d p o k o ju  pańsk ie j  
k a n c e la ry i  —  z k a n c e la ry i  są d rzw iczk i  d o  b aw ia ln e j  k o ­
m n a ty  s k r y te  z c iękiego p rzep ie rzen ica  —  z tam tąd  m o ­
żna w s z y s tk o  słyszeć , ro zu m iesz  w a ść ?  —  to  d la  nas  p o ­
t r z e b n e . " — „ R o zu m ie m ,p a n ie  rządco«  i cza rn e  o k o  p rz e ­
c h r z ty  z ra d o ś c i  się u śm iechnę ło ,  b o  c ie k a w o ść  a szcze­
gólniej tego  r o d z a ju  b y ła  b a rd z o  p o n ę tn ą  dla niego.

J e s z c z e  w  n o c y  nim  s ta rośc ina  p o k o ń c z y ła  sw o je  
m o d l i tw y ,  nim s ta ro s ta  za ję ty  rozmaite 'mi ro z k a z y  p r z y ­
szed ł do  sy p ia ln e j  k o m n a ty  —  w bieg ła  M a r ta ,  c z a rn o -  
b r e w a  d z iew ic a ,  w ie rn a  s łużąca  M a ry i  —  a w  jej cie- 
nn iem  o k u  i b ła s k  r a d o ś c i  i ł z y  radości,  a n a  licach b ie ­
lu tk ich  ż a r z y  się rum ien iec  o łe d w ie  nie ta k  k ra ś n y ,  ja k  
cz e rw o n a  ż y c z k a ,  w i ją c a  się m ię d z y  w a rk o c z e m  k r u ­
czych  w ło s ó w  —  „ P an i!  M a s y m  p r z y j e c h a ł . « —  M a r y a  
d ło ń  d o  d łon i je s z cze  silniej p rzy c isn ę ła ,  „ O  B oże  m ó j ! 
—  jak  to  —  o B o ż e !  dz ięk i to b i e . "  I w s ta ła  z k lęcz ek  
i s łu c h a ła  r a d o s n e g o  szcze b io ta n ia  M a r ty  —  ta je j  w y -  
szczeb io ta ła  w s z y s tk o  o d  desk i  do  d e sk i ,  i n ie z a p o ­
m nia ła  pow ied z ie ć ,  że  m ł o d y  nam ies tn ik  i p an  S tan is ław  
M a x y m a  aż d o  za m k o w e j  b r a m y  o d p ro w a d z i l i ,  ca ło w a l i  
go i śc iskali ,  j a k b y  se rd ecz n e g o  b r a t a ,  j a k b y  ró w n eg o  
sob ie  szlachcica. —  M a r y i  lice p rz e d  chw ilką  b lade ,  r o z -  
m ila ło  się c ieniem rum ieńca ,  c o raz  ży w szym , co raz  śmiel­
s z y m ,  i o czy  z a t ro sk a n e ,  z a p ła k a n e ,  zab ły sk iw a ły ,  ja k  
o d b ry z g i  ro s y ,  s łoń cem  z b r y l a n to w a n e ,  us ta  s ło d k o  się 
uśm iechały ,  a c zo ło  ro z p o g a d z a ła  rad ość ,  „ I  gdzież o n  
je s t?«  —  „ U  p a n a . "  —  M a r y a  b e z  za w o łan ia  m ęża  
nie śmiała p ó jś ć  d o  jego  k o m n a t y  i p o d z ię k o w a ć  s w o ­
je m u  z b a w c y  —  nie  śmiała kazać  zw o łać  go d o  siebie, 
a je d n a k  se rce  je j  p rz e p e łn io n e  w dz ięczn ośc ią ,  chc ia ło ,  
m ia ło  p o t r z e b ę ,  w y ło n ić  ją —  i pow iedz ieć ,  c h o ć b y  j e ­
d n o  s łó w k o  — dz iękuję .  C ó ż  k ła d ło  z a p o rę  chęc iom  
M ary i?  M o że  la  p o w a g a  b ez g ran iczneg o  p o s łu sz eń s tw a  
m ę ż o w i,  co w s t r z y m u je  o d  z rob ien ia  je d n e g o  k ro k u ,  
b e z  jego  w oli,  co m ó w i w  u c h o  po s łu szn e j  żonie, g d y ­
b y  b y ł o  p o t r z e b a  — o n b y  ciebie zaw oła ł .  O  n ie ,  to  
o baw a ,  a b y  je j  d o b re j  chęci, je j szcze rego  uczucia ,  n ie  
w z ię to  za inną chęć  — za  inue  uczu c ie  d o  ko go  innego  
b ieżące. S u ro w a  tw a rz  s t a ro s ty  w  K ru to h o rb a c h ,  jego 
groźne  a n a w e t  o p ry s k l iw e  o b c h o d z e n ie  się z nam ie ­
stnikiem —  w ś l iz n ę ły  w  d u szę  M ary i  myśli,  o  k tó r y  c h b y  
inaczej n ig d y  i n ie  m y ś la ła  —  o b u d z i ły  uczuc ia  d rz e ­
miące w  b łog im  s p o k o ju  i w  s ło d k ie j  n iew iadom ośc i .  
G n a  n iep ok a lan a ,  n iew inna, snu ła  w  sw o je j  g ło w ie  o b a ­
w ę o p o d e j r z e n ie  je j  anielskiego se rca  —  i p o  ra z  p ie r ­
w sz y  lęka ła  się m ę ż a ,  n ie  p rzez  m ałżeńsk ie  p o s łu s z e ń ­
stw o, ale  p rzez  inne  uczucie .

K ie d y  n a d sz e d ł  s ta ro s ta ,  z a p y ta ła  o  M a x y m a ,  ale  
na  jego  zimną i u c in ko w ą  o d p o w ie d ź :  „ Z d r ó w ,  n i e m u  
się nie s ta ło  —  i b ez  n ich  b y ł b y  p o w r ó c i ł , « M a ry i  za­
b ra k ło  s łó w  na  dalsze zap y ta n ia  na  o ś ^ m d c z e n ie  sw o -  
j e j c h ę fii, iż ch c ia łaby  go w idzieć . —  | P f  n o c  oka  nie 
z m r u ż y ła ,  a p rz e d  n iesennem  o k ie m ,  j a k b y  senne m a ­
rzen ia  s n u ły  się —  i ci w i lc y  z  paszczam i śm ierć  zie- 
jącemi, i t a  chw ila  o k ro p n a ,  w  k tó re j  już  nie b y ł o  r a ­
tu n k u  oca len ia  życia  —  i M a x y m  sk acz ący  m ię d z y  wił-
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ków , w spaniały ludzką odw agą w spanialszy nad ludz- 
kiem pośw ięceniem  się. — ]Nie śpiąc, naw et kilka razy  
jak b y  ze snu k rz y k n ę ła , ale skoro  mąż zaczął ro z b u ­
dzać się —  milkła — oddech  ściszyła — i m yślą b łą­
kała się po  krainie marzenia.

Z rana, jak  ty lko  sta rosta  w sta ł z łoza, M arya p rę ­
dko  się ubrała , w cięła w  ram iona m alutkiego synaczka, 
w ysz ła  do kobiecego p o k o ju  i w ysłała M artę po Ma- 
xym a, — W sz e d ł M axym , pokraśu ia ł i po  sw ojem u nie 
śm iał bardo  oczym a sp o jrzeć  — naw et nieśm iało p o ­
kłonił s ię , n ie tak , jak  zaw sze—  to uczucie człow ieka, 
którego dusza w ięcej chce i z ro b ić  może, jak się umie 
chełpić ze zrob ionego  czynu, — u  kozaka p rzechw ałka 
częściej się objaw i p rzed  czynem , k ied y  m ów i „ ja  to 
z ro b ię ! “ ale k ied y  już się z ro b iło , czjui w ięcej mówi, 
jak słow o, jak mina — i sam przed  sobą ze sk rom no­
ści skrom nieje, że się tak gracko spraw ił. — I M arya za­
rum ieniła się uczuciem  w dzięczności, ręk ę  ku  niem u w y ­
ciągnęła, i synka m u na ręce  podała —  „D zięk u ję  ci, 
M axymie, i on ci d z ięk u je .« — M axym  nim w ziął dzie­
cię na ręce, poca łow ał w  rękę  panią z nieśmiałem p o ­
szanowaniem  — » N ie ma za c o , pani — Bóg tak  chciał 
— jem u dziękow ać « I pieścił dziec inę , a dziecina rą ­
czętami z nim się baw iła, oczkam i do niego uśm iechała.

(D a lszy  c ią g  n astąp i.)

© astronomii w  P olsce.
( Ciąg da lszy .)

K iedy  w ięc cała nauka astronom ii w  Polsce na je- 
dnę szkolę główną K rakow ską ograniczała się, za nim 
w  późniejszych dopiero  czasach szko ły  w  Zam ościu i 
w  W iln ie  zak w itły , cała też p ierw otna h isto rya as tro ­
nomii po lskiej, do h isto ry i akadem ii krakow skiej odnosi 
się. S tarczy  na nasz ce l, gdy głów niejszych ty lk o  ze 
szk o ły  Jag iellońsk ie j p rzy toczym y  astronom ów , k tó ry ch  
dzieła sta ły  się głośnem i na E u ro p ę , i u tw ierdz iły  sław ę 
nauk  astronom icznych  w  k ra ju  naszym.

J a n  z G ł o g o w a  ro zp o czy n a  szereg astronom ów  
krakow skich. Uczniem  jego b y ł W o jc iech  z B rudzew a, 
K opern ika nauczyciel. G łośne/jego u postronnych  imie, 
ściągnęło do K rakow a m nóstw o cudzoziem ców  dla słu­
chania pod  nim filozofii, m atem atyki i astronom ii. P isał 
w  w ielu i różw jch m ateryach. Z pism astronom icznych 
pozo sta ły ch  i^Bbkiem ogłoszonych, najznakomitszym jest 
dzieło , w y drukow ane na k ilka dni p rzed  śmiercią au ­
to ra  pod  ty tu łem  » Computus Chirometra/is «, jest to  rach u ­
nek astronom iczny na lat 76 ob liczony  od  1482. do 
1558. B ib lio teka akadem ii K rakow skiej posiada jeszcze

w  rękop iśm ie: Summa astronom ica  i T ractatus astro lo g iem , 
tudzież au tograf d rukow anego  w K ra k o w ie  1514. r. d z ie ła :
In terpreta tio  eoruni,  quae Almanach verorum  mol/tum p iane - 
larum M ag . Joan, de M on te  J leg io  inscribuntur.

W o j c i e c h  B r u d z e w s k i  b y ł W ie lk o p o lan in  (u r. 
1445. -j- 1497.) Z dzieł jego R adym iński w zm iankuje 
nas tęp u jące :

1) In troductorium  A stronom orum  Craeovidnsium ;
2 ) Tabulae resolutae astronom icae p ro  suppulandis motibus

corporum  coelestium ;
3) D e constructione astrolabii.

T y lk o  dzieło p o d  liczbą 2) w yraźoue  zna jdu je  się 
m iędzy rękopism am i b ib lio tek i Jag iellońsk ie j. B en tko ­
w ski p rzy tacza  nad to  pism o jego drukiem  w  M edyo- 
lanie 1495. r. og łoszone; b y ł to  kom entarz do teo ry i 
p lanet G rzegorza P urbacha, w y d a ł go J o a n n e s  O t t o  
H e r m  a n u s  d e  V a l l e  U r  a c e n s e ,  i zastosow ał do 
u ży tk u  szk ó ł w łoskich. B rudzew sk i nie w iele zatem  
pisał. P o k azu je  atoli liczba sław nych jego uczniów , jak  
biegłym  b y ł sam mistrz. Z  obcych  Ja n  O tto  H erm an, 
w ydaw ca pom icnionego kom entarza , głosi się jego ucz­
niem. D o liczby  ro d ak ó w  zaś należą: B e r n a r d  W a -  
p o w s k i ,  znany także, jak o  dziejopis, a w m atem atyce  
tak celu jący, iż K opern ik  w  zaw iłych rachunkach as tro ­
nom icznych , jego zw ykł b y ł rad y  zasięgać; J a k o b  
z K o b y l i n a ,  au to r  w ielce cenionego dzieła D eclaratio  
astro lab ii;  M a t e u s z  S z a m o t u l s k i ,  kom entato r dzieła 
- O  s f e r z e -  sław nego J a n a  d e  S a c r o  B o s c o ;  M i k o ­
ł a j  P r o k o p o w i c z  z S z a d k a  r. 1548. re k to r  akade­
mii, p isarz w ielu p rac  astro logicznych.

N ajsłynniejsi ato li z uczniów  B rudzew skiego by li 
M a r c i n  z O l k u s z a  i M i k o ł a j  K o p e r n i k .  P ier­
w szy ( j  1540.), — nie należy  go m ięszać z dok to rem  m e­
dycyny  tegoż nazw iska, k tó ry  b y ł także nauk  m atem a­
tycznych  p ro fesso rem , a później astrologiem  n ad w o r­
nym  u  M acieja K orw ina, k ró la  W ęgiersk iego , —  b y ł au ­
torem  uk ład u  p op raw y  kalendarza, o czem pow iem y je ­
szcze niżej, gdy o kalendarzach będzie  m ow a. D zieło  

^  godne w iekopom nej pam ięci nosi napis: nova calen­
dar'd roman i reform atio, i zachow ało  się Z pism jego.

K o p e r n i k  jest stw orzycielem  nowe'j astronom ii, 
k tórego imie i nauka, w ed ług  słów  au to ra  o stanie aka­
demii K rakow sk ie j, d o p ó ty  słynąć b ędzie , d opók i zie­
mia ciężkim niew iadom ości i przesądów  m łotem  przez 
w iele w ieków  przyku ta , a p rzez rozum  jego, źe tak  p o ­
w iem  ru szo n a , w  biegu swoim  nie stanie. P o zazd ro ­
śc iły  nam  go sąsiednie narody , i w iodą sp ó r, a raczej 
u p ó r ślepy o jego ro d o w o ść ; a przecież T o ru ń , m iej­
sce urodzenia K opern ika (1473. r. 1.9. L utego) ów cze­
śnie do  P olsk i należał, a ojciec jego w edług  św iadectw a



311
Z e m i k e g o  w  dziele: „ S a g  gccljrtc uitb gelcljrtc Sfjorn 
1712.“ b y ł z K rakow a ro d e m , i dop iero  późnie'; o b y ­
w ate lstw o  w T o ru n iu  p rzy ją ł. Sam K o p ern ik , słucha­
jąc  m ed y cy n y  w  akadem ii P a d e w sk ie j, tamże stopień 
d o k to ra  osiągnąw szy, imie sw oje  in albis Polonorum  za­
p isał.* ) G en iusz, jak ich  m ało , b y ł o raz tak  biegłym  
sztuki lekarskiej, ze go nazyw ano  Eskulapiuszem  leka­
rzowi polskich. W ró c iw sz y  z W ło c h  do K rakow  a 1501. 
r. przedsięw ziął zostać p rz y  akadem ii, ale ofiarow ana 
m u przez w uja, biskupa W arm ińsk iego , kanonia, sp ro ­
w adziła go do  F rauenburga. T u  ca ły  astronom ii się p o ­
św ięcił, i nad  udoskonalen iem  system atu  sw'ojego p ra­
cow ał. Z łożył p race  sw oje w  dziele de revolutionibus 
orbium cocleslium libri V I .  w  N orym berg ii drukow anem . 
W ła śn ie  w ted y  już na śm iertelnem  łożu leżał K oper- 
nik, gdy  m u p rzysłano  w yszły  z pod  p rassy  cxemplarz 
jego dzieła. W z ią ł go do ręku , obejrzał, i w  kilka go­
dzin potem  um arł d. 1. C zerw ca 1513. r. w  7 ły m  ro k u  
życia. R ękopism a dzieła tego zaginęły, a p o dobno  d ru ­
giego w ydania nie doczekało  się. J a n  M ii H e r ,  prof, 
m atem atyki w  G renindze w 71 la t później oczyścił z nie­
zm ierną pracą pierw sze w ydan ie  z b łędów ', i w y d a ł 
Z dru k u  pod  ty  tu łem : JYicoIi Copernici T/torunensis Canon. 
Varm. Astronomia instaurata. Amstelod. 1617. Praw ie ró ­
w nocześnie z w ydaniem  N orym bergskiem  drukow ała się 
w  W irtem b e rg u  staraniem  R e  t y k  a T rygonom etrya K o ­
pernika, w y ję ta  z onego w ielkiego dzieła o rew olucyach . 
P rzypisał K opern ik  naukę now ego  system u sw ojego 
P aw łow i III, papieżow i. W  d e d y k a c ji zaś tak się o d ­
zyw a : „A stronom ow ie pozw olili sobie, w ystaw ić k o ła  
dla w ytłum aczenia biegów  ciał n iebieskich; pozw oliłem  
sobie rów nie rozebrać, aźali przypuszczenie biegu w  zie­
mi, uczyni dokładniejszą i p rostszą teo ry ą  tych  b ieg ó w .« 
W ielk i ten człow iek, nie chcąc pow staw ać przeciw ' p rze ­
sądom  panującym , w ystaw ił zatem praw dę, o k tó re j n a j­
m ocniej b y ł p rzekonany , ty lko  jako  hipotezę. — T o w a­
rzy stw o  p rzy jac ió ł nauk  w  r. 1801. ogłosiło  konkursow e 
zadanie ku  w yśw ieceniu , ile astronom ia w inna K opern i-*  
kow i. R ozw iązał je  J a n S n i a d  e c k i ,  i do  pisma tego, ze 
w'szcch miar gruntow nego, odsy łam y ciekaw szych poznać 
K o p ern ik o w i system a T u  ty lko  p rzy to czy m y  zdanie 
o nim D a w  i d a  B r a u n a  de scriptorum Polorliae e t Prus-

*) Podanie Sollykowicza, jakoby Kopernik darował aka­
demii Krakowskiej obraz ojca swojego przez siebie malo­
wany prf. J ó z e f  M u c z k o w s k i  w najnowszem pisemku 
swojem o rękopismacb Marcina Radymiuskicgo, sir. 141., jako 
mylne sprostował. Zob. tamże ważny prawdopodobny do­
mysł tegoż uczonego autora o almanachu z r. 1501.-, który 
miał Kopernik , bawiąc w l tz y m ic , napisać dla królewicza 
Fryderyka kardynała ,  arcybiskupa Gnieźnieńskiego, kancle­
rza uniwersytetu Krakowskiego.

siae virtutibus e t m tiis : „Z resztą  mąż on tak  w ie lk i, k tó ­
rego sław ny astronom  T y  c li o n iezrów nanym  nazwrał, 
a uczony  M i k o ł a j  M i l l e r  pow iedział: że nad niego 
od P tolom eusza czasów  n ik t nie b y ł  w iększym ; mąż, 
k tó ry  do tak w ysokiego  stopnia podniósł nauk i as tro ­
nom iczne, żadnego nie zyskał dla siebie pom nika, ani 
naw et m ow y p o ch w a ln e j! . . . .  A lu b o  K opernik  b y ł mąż 
rów nie skrom ny, jak  uczony, n ienapuszający się z nauk 
swoich, nie goniący za sław ą; to  też tern bardz ie j godni 
są nagany ziom kow ie jego , źe nie ocenili takiej sk ro ­
m ności wńelkiego w spó łrodaka . « T ow arzystw o  p rzy ja ­
ciół nauk w  W arszaw ie  spłaciło  imieniem n aro d u  ten  
d ług  w dzięczności, w ystaw iw szy  p rzed  dom em  swoim 
pom nik K opern ikow i, u lan y  pod ług  w zorów  T orw ald - 
sena p izez  Ja n a  G re g o ire ; zasługi zaś jego w ybornem  
piórem  w yliczył, i w  godny  sposób uw ielbił, jak  się p o ­
w iedziało, Jan . Śniadecki.

. (D a lszy  ciąg nastr/jii.J

S®trieeglą<!l pism.

JSęlł. opistna JfSaeeitta Hafty m ińskie yn , opisał, 
i wiadomość o h istoriografach szko ły  Jagiellońskiej skreślił 

J  ó z  e j  *11w est k o w s  k i .  W  K rakow ie u Czecha, 1840. r.

Akademia Krakowska, acz słynęła nie tylko na cale k ró­
lestwo Polsk ie ,  jako  powszechna krajowa szkoła ,  ale i u 
postronnych miała powagę i wzięcie, z ludzi głęboką nauką 
celujących, tak mało przecież zdawała się cenić znaczenie 
swoje, iż w pierwszych trzystu latach żadnego nie wydala 
męża, colty dzieje je j  skreślił,  i zasługi w  oświecie narodu 
wykazał. Marcin Radyntiński nr. 1610. r. w Samborzu pó­
źniej doktor iilozoiii i professor szkoły Jag ie l lo ńsk ie j , wi­
dząc ostateczny akademii upadek, przy ostatku schorzałego 
życia, w czasach z powodu wojny szwedzkiej najuicspokoj- 
niejsZj c h , zakrzątnąl się około zebrania dziejów akademii 
i doprowadził j e  jakokolwiek aż do r. 1600. Następcy jego 
nie korzystali z tej pracy. Zapomniana leżała w rekopiśmie, 
i nie byłby nawet nikt o niej wiedział, gdyby ja Soltrko- 
wicz, zdając sprawę o stanie akademii Krakowskiej w r. 
1810., z ukrycia bibliotecznego nie byI wydobył.

Kiedy Radymiński zbierał dzieje akademii, już  istnieli 
pod len czas historyografow ie r. 1621. funduszem S ebast iana  
Pctrycego wyposażeni, leli powinnością było spisywać k ró ­
tko, jasno i wiernie, co każdego roku zaszło w szkole i po 
za szkolą. Tudzież sprawy zagraniczne znaczniejsze, i kra­
jowe prywatne, takie, które wpłynęły na rzeczpospolite, na 
koscioł, na akademią, i w- ogólności na publiczny interes. 
J\;e zawsze się atoli działo zadosyć woli fundatora', a z re- 
kopismów, jeżeli były jakie, mało' sie co zostało Prócz pism 
trzech dawniejszych historiografów Pctrycego. Tembarskiego 
i Biezaiiowskiego, biblioteka Krakowska żadnych innych nie 
posiada.

1 o więc są jedyne źródła dla przyszłego pisarza dziejów 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Dzisiejszy szanowny i uczony 
rządca książnicy Krakowskiej i professor bibliografii, zabiera 
sio do tak ważnego dzieła, i gromadząc ku temu matcryaiy, 
musiał przeto przede wszystkićm rozpatrzyć się w pracy liii-



snu s ts
dym ińskiego i w  ręk o p ism ach  h is to ryografów . P ism o  na 
wstenic p rzy to czo n e ,  j e s t  k ry tyczne  ocenienie onycny.e w a r ­
to śc i ,  i w ypłynęło  z p ió ra  j e g o ,  j a k o  p raca  p rzedw s tępna  do 
h is to ry i  u n iw ersy te tu  K rak o w sk ieg o .

P o m ijam y  obojgo ,  j a k o  więcej uczonej,  h is toryograf iczńe j  
t r e ś c i ,  a  na tom ias t  p o d a j e m y  czyteln ikom  naszym  n iek tóre  
cpisody pism a t e g o , obudzające  ogólnie jszy  i n te r e s , i le  ze 
p ro s tu ją  pom yłki ,  uśw ięcone  ju z  p raw ie  przez czas i n au k o w ą  
wziętość  pisarzy, k tó rzy  j e  podali .

. .Temulo b rak o w i sk rzę tnego  badan ia  p raw d y  — o R a -  
dym ińsk im  mowa — czy też przeoczeniu j e j  w  zrod le  p rzy ­
p isać  n a leży  w  ninie jszej k s ięd ze— - Slnnales Almae A cadem iae  
C racoeiensis - — pod r.  1584. przez n iego zap isan e ,  a  przez 
S o ltykow icza  n a  str. 401. p o w tó rzo n e ,  i  nakon iec  pędzlem 
S tachow icza  na  sali j ag ie l lo ń sk ie j  uwiecznione m ylne  poda­
nie, jak o b y  k ró lo w a  A n n a , zwiedziwszy ko llcg ium  ja g ie l lo ń ­
skie, i tam że zas tawione d la  siebie śn iadanie  przy .jąwszy, na  
dow ód  i zaręczenie  sw ego szacunku  i szczególnie jszej laski 
d la  u n iw e r s y t e tu , zdjętym z szyi złotym łańcuchem  ze swym 
w iz e ru n k iem ,  nie zaś j a k  So ltykow icz  zby t  ogo lm e  napisał,  
zdjętym z szyi bogatym  u b io rem ,  j e g o  r e k to ra  udarow ała .  
Inacze j  się bow iem rzecz miała, j a k  św iadczą a k ta  rek to rsk ie ,  
w zm ianka  uczyniona  w  E fem erydach  Leow icynsza  w  bib lio­
tece  un iw ersy teck ie j  z achow anych ,  tudzież w iadom ość  w j e ­
dnym  z rękop ism ów  rozmaite j  treści spó lczcsną  r ę k ą  sk re ­
ślona. W  tym bowiem  rękopiśm ie  na  str.  383. czy tam y ,  iz :  
. .K o k u  1584. 24. A pri l is  A n n a  J n g i e lo u k a ,  Urolowa polska, 
S tefana I . ,  k ró la  p ,o lskicgo, m a łżonka ,  osfatni potomek J a ­
g ie ł łó w ,  b y ła  u  Sw. A n n y  na  m s z e j , gdz ie  na  oborę  idąc  
zostaw iła  50 czerw. fl. po 56 g r .  każdy  licząc, l  o inszej, 
g d y  z kościo ła  w y sz ła ,  zastąpili  j e j  na  cmentarzu  D o k to ro ­
w ie  y  M istrzowie z C olleg ium  W i e l k i e g o ,  y  p rowadzil i  j ą  
aż  do Collegium ad superius lectorium , gdzie j ą  oratw ne sua 
e x ee p it M a rtian s Pilsneńsis Can. Cracov. y  A cad. R ector, 
w ylicza jąc  jej,  k to  co na  C olleg ium  nad a l  z przodków je j .  
Od K ró low ej  J e j  M. odpowiedział Jlndretiś P a tr ic ia s ,  k ek r .  
J e j  K ró l .  M. kań. k rak .  A rrhidiac. V iln . P raep . V arsoc. l  o­
tem  prow adzona  by ła  do Biblioteki,  z ta intąd do Comm umlalts 
i z b y .  gdz ie  j a  m a rc ep a n y ,  y  c u k r y ,  y  konfekty  częstowano. 
T rzec ieg o  dnia  potem posła ła  Collegiatom  ku b ek  złoty, k tó ry  
w a ż y ł  czerw onych  z ło tych 135.« K a sp e r  Sad ło ch a ,  schola­
s ty k  w a rsz a w sk i ,  w ręczy ł  go  ko lleg ia tom  s ta r sz y m ,  j a k o  
mommentum ipsius M a je sta tu  Reginalds praesentiae m  eodęm  
Coliegio mujori. (A k ta  rek t ,  p. 66).“

P o d o b n ą  pom yłkę  h is to ryczną  —  złożenie  prcez K r z y ­
sztofa K a jm a n a  u  podnóżka  tro n u  Z y g m u n ta  111. be re t  i 
p rzyw ile jów  akademii K rakow sk ie j ,  — k tó rą  najprzód puścił  
w  ob ieg  B iegacew icz ,  a po nim Śniadecki  J a n ,  Stachowicz 
w  sali j ag ie l lo ń sk ie j  p ięknym  pędzlem odmalował.  Oto ustęp 
z  m ow y B iegacewicza  mianej do Stanis law'a A u g u s ta ,  kiedy 
m u  w stąp ien ia  na  tron  imieniem akademii w  W a r s z a w i e  w i n ­
s z o w a ł : '  „ J e d n o  szczególnie  be r ło  jedynow ladzcom  swoim 
p rzy  obejm owaniu  rz ąd ó w  oddawali  E g ip c jan ie .  J a g i e l l o ń ­
sk a ,  a  tein samem p ra w em ,  T w o ja  zawsze a ra d e m ia ,  t rzy  
b e r ł a ,  dw a od na jja śn ie jszego  wiekuistej  pamięci funda to ra  
J a g ie l lo n a  d a ro w a n e ,  trzecie  od Z y g m u n ta  IH. k r ó l a ,  po 
gwałtow nej  n iegdyś przez  akademików' wytrzymanej burzy, 
g d y  ze dwóch m atek  o je d n o  g o rąco  rozp ierających  się dzie­
c ię ,  w ła sna  i rodzona  m a tk a ,  z d ro w szą  r a d ą  n ienaruszone 
u s tą p ić ,  niż na  okru tne  onegoż  zapa tryw ać  się rozdzielenie 
o b ra ła ,  p rz y d an e , a szczególnie p rzy  powitaniu  n a jja śn ie j ­
szych kró lów  u ży w an e ,  n a  na jg łębsze  ukorow anej  g łowie  
uczczenie skłania, i pod k ró lew sk ą  zniża o b r o n ę .«

N a jp rz ó d  zbija  au to r  podanie  o t rzech  b e r ła ch ,  j a k o  zu ­
pe łn ie  fa łszywe. Ani W ła d y s ła w  J a g ie ł ło  dwóch b e re ł  a k a ­

demii nie d a ro w a ł ,  bo  n a  jed n em  z n ich s r e b rn e m ,  napis 
w  płaskorzeźbie  umieszczony naocznie p r z e k o n y w a ,  ze be r ło  
t o ,  n i e g d j ś  w ła sność  k a rd y n a ła  Z b ig n ie w a  O leśn ick iego ,  
w 25 la t  przesz ło  po śmierci k r ó l a  W ł a d y s ł a w a  u n iw ersy te ­
towi by ło  p rz e k a z a n e ; ani Z y g m u n t  I II .  t rzec iego  nic do ło­
żył.  T rzec ie  berło ,  k tó re  akadem ia  posiada  nic ty lko, ze nie 
jes t  k r ó le w s k ie ,  a le  n aw et  może na  lat sto przed pan o w a­
niem Z j 'g m u n ta  III.  akademii  dane było.  P o k a z u je  to tarcz  
em al iow ana  w' koron ie  umieszczona i herby ,  z k tó ry ch  w nos i  
p. M u c z k o w sk i ,  iż be r ło  to by ło  w łasnośc ią  k ró lew icza  F r y ­
d e r y k a ,  k a r d y n a ł a ,  a rcy b isk u p a  G nieźn ieńsk iego  i b iskupa  
K rak o w sk ieg o .

Śn iadeck i  J a n  w  lsz y m  tomie pism sw'oicli str. 123. 2go 
w ydania  p rzyw iódłszy  m niem aną  mowę r e k to r a  K rzysz to fa  
K a jm a n a  do k ró la  Z j 'gm un ta  I I I . ,  doda je ,  iż m onarcha  tak  
n ią  byk w zru sz o n y ,  ze zaraz  w rócił  r e k to ro w i  p rzyw ile je  i  
d w a  b e r ł a ,  p rzydał  nadto  sw oje  t rze c ie ,  i szkoły  jezu ick ie  
zam knąć  kaza ł.  N ak o n iec  p isze:  »iż ta  h is to rya  w y m alo w an a  
b y ła  w sali pow szechnego  akademii zeb ran ia  i u t rzy m y w ała  
sie przez  t rad y c y a  między akademikami.  T rzydz ieśc i  lat  te-
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n i  m u  i i i u c i i u  »» u * i  j i u  t z i u o i e  . .  «>  u i j w j  . t .  j  -  i ................ ...  spoiła  się
w  m ą pamięć. J e s t  o ni-ej w zm ianka  w pięknej  mowie ł a c iń ­
skiej r e k to r a  B iegacew icza ,  m ianej do S tan is ław a  A ugus ta ,  
k iedy  mu Wstąpienia na  t ro n  imieniem akademii w  W a r s z a ­
wie  winszował."

Oto w  n as tępu jący  sposób zb ija  i p rostu je  au tor  podanie 
p o w y ż sz e : „ P rz e z  cały  czas panow ania  Z j 'g m u n ta  I I I .  w  r.
1632. zmarłego, K rz y sz to f  K a jm an ,  k tó ry  w  r .  1610. swój za­
wód nauczycielski rozpoczą ł ,  raz ty lko  b j ł  r ek to rem  akade­
mii, to j e s t  w r. 1627. w  letniem półroczu. K ied y  w*ięc Śnia­
decki n i e - o k r e ś l a  c z a s u ’ tego  w y p a d k u ,  p rzypuścić  zatem 
trzeba,  iż się to w r. 1627., i ,  j a k  on tw ie rd z i ,  w  K rakow ie  
zdarzyło. A lcć  Z y g m u n t  I I I . ,  w y jechaw szy  w  r.  1609 d. 28. 
M aja  z K r a k o w a ,  j u ż  w ię ce j ,  w ed le  św iadectwa YViclewi- 
ckiego w mieście tern nic p o s ta ł ; a  nigdzie nie masz wzmianki,  
żeby  K rzy sz to f  K a jm an  do W a r s z a w y  je ź d z i ł ,  lubo  w  c iągu  
kilkunasto le tn ich  z jezuitami z a ta rg ó w ,  w ie lu  z akadem ików  
w' spraw ie  tej  do k ró la  w y sy łan y ch  znajdujemy. K ie  kaza ł  
też k ró l  zaniknąć szkół jezu ick ich  w K rakow ie .  Dow odem  
teo-o s ą :  ty lok ro tne  zażalen ia  akademii,  wstawienie  się se jm u 
r.^lfyżO., a  n ak o n ie c ,  co najm ocniej  zbija  twierdzenie  o icłi 
zamknięciu,  kom m issya ,  k tó ra  stosownie do 60tego a r ty k u łu  
Pactorum  conventorum  ( V oil. l egg .  T .  I II .  str. 767.) przez 
nowego  k ró la  W ła d y s ł a w a  IV .  na  sejmie ko ronacy jnym  r. 
166*3 do rozpoznania  sp raw y  akademii z jezu itam i z dw una ­
stu członków z sena tu  i ko ła  ry c e rsk ie g o  wysadzona w  dniach 
6. i 7. M arca  1633. r .  na  zam ku k rakow sk im  zaża leń  obu 
stron  s łuchała.  T a m to ,  k iedy  kopnnissarzc  po darem nych  
bl izko dw ugodzinnych  nam ow ach ,  nie  m ogąc  akadem ików  
skłonić  do pew nego  połączenia się z j e z u i t a m i , k tó re  tamci, 
jak o b y  og ień  w  zanadrzu  u w a ż a l i ,  p rzychylne  za  akadem ią  
w y rzek ła  zdanie, obecny ks R udn ick i ,  r e k to r  collegii ,  w  u n ie ­
sieniu. iż sp raw ę  tę nic pomyśli  jezu i tó w  osądzono ,  kommis- 
sarzom  o św ia d c zy ł , iż b o le je  nad tern i dziwi s ię ,  że po tak  
blizkim zgonie  k ró la  Z y g m u n ta  I I I . k t ó r e g o  dobrodzie js tw y 
wszyscy  obecni kommissarze  byli  ho jn ie  obsypani,  tak  p rędko
0 nim zapom nieli,  iż j e g o  postanowienia  w zględem  szkol j e ­
zuickich zniweczyć p ragną .  Z tą d  się j a w n i e  pokazuje,  co tez
1 c iąg  tej  his toryi  na jmocniej s twierdza,  że Z y g m u n t  III.  nic 
tak iego  nie postanow ił, coby szkołom jezu ick im  w K ra k o w ie  
zag ładą  g roz iło ;  a  za tem ,  że  ich bjuia jmuiej zam kuąc  n ie  
kazał.

(D okończen ie nastajii.)
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